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Wistowa „Storejo Kra W .
Staraniem ruchliwego „Tow. miłośników hi­

storyi i zabytków Krakowa" otw artą została 
w archiwum miejskiem przy ulicy Siennej wy­
stawa p. t. „ K r a k ó w  w l a t a c h  1800— 
1866“. Jedyna ta  w swoim rodzaju wystawa 
obejmuje bogaty zbiór obrazów, rysunków, fo- 
tografij; akwarel i planów, dotyczących Krako- 
Wa i jego okolic w pierwszej połowie minione­
go stulecia. Miłośnicy przeszłości i pamiątek 
podwawelskiego grodu znajdą tu  prawdziwą ko­
palnię materyałów do przeszłości i historyi mia- 
sta. Na rozliczuycli dopełniających się wzajem 
obrazach i rysunkach przesuwa się przed oczy­
ma zwiedzającego jakby w kalejdoskopie-sze­
reg niezmiernie ciekawych i charakterystycz­
nych krajobrazów i zdjęć dawnego Krakowa, 
tak  różnego od dzisiejszego. Na tym przeglą­
dzie stwierdzić można bardzo szczegółowo o- 
gromny rozwój miasta, który doszczętnie nie­
mal zmienił jego fizyognomię w okresie niespeł­
na jednego wieku. *

Obrazy, rysunki i plany, zgromadzone na wy­
stawie, pochodzą z mało dostępnych i znanych 
zbiorów Archiwum miejskiego, Biblioteki J a ­
giellońskiej, archiwum klasztornego 0 0 .  Domi­
nikanów, zbiorów prywatnych pp. S. Estreiche­
ra, S. Tomkowicza, S. Łuszczkiewicza, St. Cer- 
chy i innych, użyczonych łaskawie przez wła­
ścicieli. Po raz pierwszy widzimy tu w takim 
komplecie —  wystawa liczy około 300 objek- 
tów — obrazy, akwarele i zdjęcia rysunkowe 
dziś nie istniejących już zabytków architektury 
dawnego Krakowa, jak  np. Wawelu, kościołów 
Dominikańskiego, Franciszkańskiego, WW. Swię- 
jych, św. Krzyża, św. Floryana, XX. Marków, 
kościoła Maryackiego, Rynku krakowskiego, Su­
kiennic przed odnowieniem, ratusza krakowskie­
go przed zburzeniem i t. p. Nader ciekawe są 
obrazy, przedstawiające wnętrze kościoła Domi­
nikanów przed pożarem, pożar kościoła i mia­
sta w r. 1850, dalej rysunki i akwarele Gło­
wackiego, przedstawiające widok spalonego mia­
sta, jego ulic i placów, tak  niepodobnych do 
dzisiejszych. Niezmiernie ciekawym jest wyko­
nany sepią nieznany obrazek A rtura Grottgera, 
przedstawiający bójkę policyi austryackiej ze 
studentami przed kościołem Maryackim w r. 
1861, obrazek, będący poniekąd dokumentem hi­
storycznym.

Muzeum narodowe użyczyło na wystawę mię­
dzy -innemi ciekawe obrazy M. Stachowicza, 
przedstawiające „Wjazd ks. Józefa Poniatow­
skiego d) Krakowa w r. 1809", rodzajowe obra­
zy tegoż m alarza , p rze d staw ia ją ce  „Targ zbożo­
wy na Kleparzu" i „Rynek krakowski z ro­
ku 1810". '  m

Wielki plan Krakowa z r. 1848, sporządzony 
przez rząd austryacki po wcieleniu miasta do 
Galicyi i zaboru austryackiego, wykazuje bar­
dzo ciekawe topograficzne dane co do ówczesne­
go zabudowania miasta, mnogości ogrodów i pla­
ców niezabudowanych, z których dziś śladu już 
nie pozostało.

Bardzo cenny zbiór rysunków i obrazków 
Maksymiliana Cerchy, St. Łuszczkiewicza i ma­
larzy Bryniarskiego i Gryglewskiego przynosi 
°bok zdjęć wielu nieistniejących już dziś ko­
ściołów, bram miejskich i budynków, jak n. p. 
bursy jerozolimskiej na roku ulic Gołębiej 
1 Wiślnej, bardzo ciekawe pejzaże okolic pod­
miejskich, ubiory mieszczaństwa i milicyi k ra­
kowskiej, oraz fragmenty architektoniczne, któ­
rych najpobieżniejszy przegląd przypomina, ja ­
kie to bezcenne skarby sztuki architektonicz­
nej zmarnowały bezpowrotnie wczorajsze poko­
lenia. Byłby Kraków nasz przypominał pod wie­
lu względami bogactwem zabytków architektu­
ry  średniowiecznej Norymbergę, gdyby było o- 
calało to w szystko , co w idzim y dziś na ry ­
sunkach i obrazach. Bolesną skargą krzyczy do 
nas przeszłość miasta na tej wystawie, budząc 
żal za tem, co już tylko do tradycyi i historyi 
należy, wzywając do czujnej straży nad tem, co 
jeszcze pozostało.
■ W ystawa „Starego Krakowa", urządzona w 
archiwum, jest tylko cząstką tego zbioru i tych 
zabytków malarskich i rysunkowych, jakieby 
zgromadzić można. W galeryach prywatnych, 
™ zbiorach mieszczaństwa, u prywatnych zbie­
d z y  istnieje jeszcze ogromna ilość objektów, 

Któreby można zgromadzić. Byłoby ze wszech
ai do życzenia , ażeby  obecna wystawa była 

początkiem i wstępem do większej i pełniejszej 
wystawy starego Krakowa, jakąby wypadało u- 
rządzić przy sposobności jakiejkolwiek rocznicy 
narodowej, zjazdu lub obchodu. Nie wątpimy, 
że zasłużone Towarzystwo miłośników historyi 
j zabytków Krakowa, które tyle już zgromadzi- 
n materyału do historyi starej stolicy Polski, 

nie ustanie w podjętych zabiegach i gromadzić 
będzie w dalszym ciągu „ z równą usilnością 
Wszelkie pamiątki, do przeszłości Krakowa się 
odnoszące, których już dotąd posiada zapas nie 
toały. Obudzi się może także sumienie wielu 
prywatnych posiadaczy, którzy pospieszą wnieść 
choćby depozytem pamiątki swe do archiwum 
miejskiego, a tym sposobem uchronią je od zni­
szczenia. i zmarnowania, jakiemu często ulegają, 
przechodząc z rąk  do rąk  i dostając się w ręce 
nieświadomych ich wartości posiadaczy
, i a, 7 ystt Wie brzedewszystkiem cennej 
kollekcyi akwarel Głowackiego, przedstawiają­
cych baszty i mury starego Krakowa, reprodu­
kowane na kartach pocztowych, wydanych przez 
■.Towarzystwo miłośników Krakowa", brak cen- 
b jch  rysunków z dzieła Essenweina, Skarbnicz­
ki, Grabowskiego i wielu innych. Miejmy na­
dzieję,' że przyszła wystawa będzie znacznie peł- 
Bm jsz ą  j obfitszą. Tymczasem zaś i aa to, co 
gT Jcmp „ zgromadziła zapobiegliwość i skrzętna 

inicjatora i organizatora wystawy, p. Sta- 
•^awa C&rćby, należy się szczera wdzięczność

i uznanie. Pracowicie ułożony przezeń katalog 
ułatwia znakomicie oryentowanie się w intere- 
resującym jej plonie. 1

W ystawa otwarta jest od godz. 9—12 przed 
południem i od 3—5 godziny po południu.

wp.
i

Z T u r ć y L
: (Telegr. „N. Reformy*.)
S p i s e k  w  T n r c y l .

Konstantynopol. Bawiący w Europie człon­
kowie tajnego związku politycznego wręczyli 
mocarstwom memoryał, w którym wyłuszczają 
swe cele, przyczem podnoszą, że nie mają nic 
wspólnego z reakcyą. Jako kierownika tego 
związku w Konstantynopolu wymieniają obok 
Izmaila Kemala, byłego wielkiego wezyra F e -  
r  i d a paszę.

Wczoraj krążyły pogłoski o aresztowaniu Fe- 
rida paszy. i. i

Berlin. „Loc. Anz." donosi z Konstantyno­
pola: Komitet młodoturecki wybrał przed nieda­
wnym czasem wydział wykonawczy, któremu 
polecił w y ś l e d z i ć  w s z y s t k i c h  n i e z a ­
d o w o l o n y c h  k o n s p i r a t o r ó w  w kraju, 
aby w czasie odroczenia parlamentu pozbyć się 
ich- _ Komitetowi chodziło głównie o najwybi­
tniejszych przywódców stronnictw opozycyjnych 
w parlamencie.

K o n ie c  b o j k o t u  g r e c k i e g o .
Paryż. „Temps" donosi: Według wiadomości 

nadeszłych z Konstantynopola, b o j k o t  t o w a ­
r ó w  g r e c k i c h  w Turcyi m a u s t a ć  c a ł ­
k i e m  z a  d w a  do  t r z e c h  d n i  tak, że wspól­
ny krok mocarstw w tej mierze okazuje się 
zbytecznym.

T n r c y a  a  t r ó j p r z y m l e r z e .
Konstantynopol. „Jeni Gazetta" oświadcza, 

że wielki wezyr H a k  k i  pasza pertraktuje 
wprawdzie z mocarstwami trój przymierza, te r­
min jednak przystąpienia Turcyi do trójprzy- 
mierza nie jest jeszcze pewny.

Traktat rosyjsko-japoński.
( lelegr. „Nowej Reformy").

Pekin. Ag. petersb. donosi: Nota, wręczona 
przez chiński urząd spraw zagranicznych posło­
wi rosyjskiemu w odpowiedzi na zakomuniko­
wanie tekstu umowy _ rosyjsko-japońskiej, opie­
wa:

Po dokładnem przestudyowaniu tekstu trak ta ­
tu ministerstwo przekonane jest, że umowa ta 
zobowiązuje tylko Rosyę i Japonię do należyte­
go respektowania różnych traktatów , istnieją­
cych między Chinami a Japonią* Chinami a Ro- 
syą i Rosyą a Japonią, że więc jest ona no- 
wem potwierdzeniem uznanych w traktacie z r. 
1905 przez Rosyę praw z w i e r z c h n o ś c i  
C h i n  w M a n d ż u r y i ,  zasady równouprawnie­
nia obcych mocarstw i popierania Chin w roz­
woju handlu i przemysłu w Mandżuryi, jakoteż 
wykonania zasady otwartych drzwi w Mandżu- 
ryi. Chiny uważają za możliwe urzeczywistnie­
nie tych zasad na podstawie traktatów  i całą 
uwagę poświęcą temu, aby w granicach swej 
zwierzchności popierać i ochraniać urządzenia, 
mające na celu równouprawnienie obcych mo­
carstw i rozwój handlu i przemysłu w Mand- 
żnryi. ~  .

Podobną notę wręczył rząd chiński także J a ­
ponii.

Londyn. Rząd dał śniadanie na cześć misyi 
japońskiej odbywającej podróż po Europie. — 
Członkowie rządu, którzy brali udział w śnia­
daniu, odczytali pismo królewskie z powitaniem 
dla misyi. Grey wzniósł toast na cześć cesarza 
japońskiego i powiedział, że trak ta t rosyjsko- 
japoński nie narusza w żadnej mierze polityki 
zainaugurowanej przez umowę angielsko-japoń- 
ską t. j. polityki utrzymania pokoju

* ‘ ^  * o

lat, tj. od czasu, kiedy Jau  Orth znikł, musiał­
by się przecież, jeżeli nie on lub jego żona. 
to ktoś z załogi jego okrętu zgłosić do ro­
dziny. W ątpią więc wobec tego we wszystkie 
te opowiadania. 1 j ’% i! .

* S t t j t a  w i g i e r s k i .  -
Budapeszt. — W czoraj' S e j m  w ę g i e r s k i  

p r z y j ą ł  a d r e s  w i ę k s z o ś c i ą  wśród burz­
liwych oklasków, poczem rozpoczęła się dysku- 
sya nad prowizoryum budżetowem.'“;-

T r a k t a t  a a s t r o - s s r b s k l .
Belgrad. Wczoraj odbyła się rada ministrów, 

na której radca stanu Paszu zdał sprawę o sta­
nie rokow ań; handlowych z Austryą, poczem 
sformułowano ostateczne instrukcje dla delega­
tów serbskich. T‘ , - ^

A

N o t y f i k a c j a  z i a m a ;  t r o n u  w  A n g l i i .
Turyn. Onegdaj przybyła tu specyalna misya 

angielska, aby zawiadomić króla o śmierci kró­
la Edwarda i zmianie tronu w Anglii. Deputa- 
cya udała się do Racconigi, gdzie bawi obecnie 
król W iktor Emanuel.

fT n ~ -

Z  l a b y  a n g ie l s k i e ] .
Londyn. Izba gmin przyjęła na wczorajszem 

posiedzeniu rezolucję o liście cywilnej 197 gło­
sami przeciw 19 glosom. Następnie przyjęła 
Izba „bil regencyjny" w trzeciem czytaniu.

j--
Dreadnongbiy angielskie.

Praga. „Prager Tagblatt" donosi, jakoby rząd 
angielski wydzierżawił od towarzystwa budowy 
okrętów „Danubia" w a r s z t a t y  o k r ę t o w e  
w B e r g u d i  w ls try i  d l a  b u d o w y  D r e a d -  
n o u g l i t ó w  d l a  A n g l i i .

Telegramy
z dnia 23 lipca. .

Wrocław. Kolej warszawsko-wiedeńska wstrzy­
mała przyjmowanie towarów z Włocławka od 19 
do 24 b. m. 4

Budapeszt. Hr. Khuen Hedervary wyjechał 
wczoraj po południa do Ischlu.

Berlin. Wczoraj ogłoszono oficjalnie polece­
nie szefa sekcyi m arynarki morza Północnego, 
zamieniające H e l g o l a n d  n a  p o r t  w o j e n -  
n y. Koszta budowy tego portu wynoszą 30 mi­
lionów marek.

-
N e w a  u s t a w a  w o js k o w a .

Wiedeń. Węgierski minister honwedów Hazay 
miał wczoraj długą konferencję z ministrem 
wojny Schónaichem w sprawie nowej ustawy 
wojskowej.

ą w *

J a n  O r tb .
Paryż. „Matin" ogłasza rozmowę z ks. L u ­

d w i k ą  K o b u r s k ą ,  która oświadczyła, że 
n i e  w i e r z y  w ś m i e r ć  J a n a  O r t h a .  — 
Księżna opowiadała, że Orth opuścił dwór wie­
deński po śmierci arcyks. Rudolfa, który był 
jego ostatnią podporą. «

Tutejszy inżynier S o u s s o n ;  który w roku 
1909 przedsięwziął podróż naukową do Ziemi 
Ognistej, oświadcza, że poznał tam myśliwego 
F ryderyka Othena, który, jego zdaniem, jest 
identyczny z Janem Orthem. —

Mimo wszystko je s t je d n a k  nieprawdopodo- 
bnera. aby Jan  Orth jeszcze żył. Od 20 bowiem

Ruch b u M u n y  u  Krakowie,
(Dokończenie.)

r Tę
D z i e l n i c a  V. K l e p a r z :  Rożnowskiej 3- 

piętrowy dom, Długa 29, na ukończeniu; R ay­
skiego domu nadbudowa 3-piętra, Długa 31, za­
częta; Miśkiewicza domu nadbudowa 3-piętra, 
Długa 33, skończona; Arona Berwalda 3 -pię­
trowy dom, narożnik Długiej i Szlaku, w toku; 
dra L. Schneidra budowa 2-piętrowych oficyn, 
Długa 4, zaczęta; Aleksandrowicza i Kryłow- 
skiego 3-pięt.rowy dom, koniec ul. Długiej, w to­
ku; Maryi Guzikowskiej nadbudowa 3-go pię­
tra, ul. św. Filipa 2, nie zaczęta; szkoła miej­
ska 3-piętrowa, Szlak „na Maślakówce", w to­
k u ; Zygmunta Schragera 3-piętrowy dom, ul. 
Szlak, na ukończeniu; Lieblinga 3-piętrowy dom, 
ul. S tasz ica  4, n a  uko ń czen iu ; Benjamina T orbę 
2-piętrowy dom, róg ul. Staszica i C zarn ieck ie ­
go, w toku; inż. Skałki 2-piętrowy dom, ul. K i­
lińskiego od ul. Łobzowskiej, skończony; Józefa 
Radwańskiego 2-piętrowy dom, obok poprzed­
niej budowli, skończony; Wł. Wimmera 3-piętr. 
dom, narożnik pl. Matejki i ul. Kurniki, w toku; 
obok 2 domy 3-piętr. tego samego właściciela.

D z i e l n i c a  VI. W e s o ł a ;  Budowa kościoła 
0 0 . Jezuitów, Kopernika 26-8, w dalszym cią­
gu; Józefa Kampfa 3-piętrowy dom, ul. Bone- 
rowska, ;ukończony; Jakóba Chrząszcza i L. 
Freundlicha 3-piętrowy dom, Bonerowska, w to­
ku; Jakóba Rothhirscha i W eingruna 3-piętro­
wy dom, Lubicz 24, ukończony; obok 3-piętro­
wy dom poprzedniego właściciela, ukończony; 
L. Torbego 2-piętrowy dom, róg ul. Lubomir­
skich i drogi mogilskiej, w toku; tego samego 
właściciela 2-piętrowy dom przy drodze mogil­
skiej, wt oku;  Wł. Kleinbergera 2-piętrowy dom, 
Topolowa 1. 48, w toku; obok Adama Czunki
2-piętrowy dom w toku; jB erk a  Zuckera 3-pię­
trowy dom, Zielona 21, na ukończeniu; C. Spi- 
ry 3-piętrowy dom, ul. Kołłątaja, w to k u ;r B. 
Kornbluma 3-piętrowy dom z oficyną, ul. Grze­
górzecka, w toku; C. Spiry 3-piętrowy dom, ul. 
Grzegórzecka, w toku; obok Altendorfa dom
3-piętrowy w to k u ; 'J a n a  Mullera 3-piętrowy 
dom, Librowszczyzna 14, w toku .. f

D z i e l n i c a  VII. P r z e d m i e ś c i e  S t r a -  
do m:  Metznera i Hochstima 3-piętrowy dom- 
ul. Bernardyńska, nie zaczęty; Prokocimera 2, 
piętrowe oficyny, dobudowa i nadbudowa oficyn, 
Stradomska 13, w toku; Wolfa 3-piętrowy dom, 
Dietlowska 23, zaczęty; B. Schenkera 3-piętro- 
wy dom, Dietlowska 7, w toku; za nim w no­
wo otwierającej się ulicy Reginy Schenker 3- 
piętrowy dom; 00. Augustyanów przebudowa 
kaplicy, ul. św. K atarzyny; wyprawa kościoła 
00. Bernardynów i odnawianie cel zakonnych 
po opróżnieniu z trainu wojskowego (dawne 
więzienie z 1848 r.); przebudowa wewnętrzna 
domu Bobrzyńskiej, Stradom 3, zaczęta; przebu­
dowa domu wewnętrz. XX. Misyonarzy, S tra­
dom 4; Józefa Safira 3-piętrowy dom, Dietlow­
ska 13, na ukończeniu; zbór izraelicki, dom 3- 
piętrowy na biura z salą zebrań i biblioteką, 
Krakowska 45, w toku; Reginy Schenker 3-pię- 
trowy dom, ul. Miedzuch-Augustyańska, w to­
ku; Henryka Heumanna i wspólników 2-piętro­
wy dom z oficyną, ul. Brzozowa 6, w toku; — 
Wolfa Friedmanna 3-piętrowy dom, uFMiedznch- 
Augustyańska, w toku; Heima Tislowitza 2-pię­
trowy dom, Podgórska 12, w toku; gminy izrae- 
lickiej dom narożny 2 piętrowy a częściowo 3- 
piętrowy, Skawińska 2, w toku; dra H. c ein- 
felda 3-piętrowy dom narożny, Starowiślna lwh. 
1675, w toku; Rosenbauma i Lówensteina 2- 
piętrowy dom z oficynami, ul. św. Sebastyana, 
w toku. • ♦<- . ‘ -*.sr;

B u d o w l e  w n o w o  - p r z y ł ą c z o n y c h  
d z i e l n i c a c h :  ul. Czarnowiejska: Mącznej 
parterowe oficyny w toku; Danieka I-piętrowa 
willa w toku; Pół wsie Zwierzynieckie: Sypniew­
skiego 2-piętrowy dom zaczęty; Danza fabryka 
kaflarska nie zaczęta; Griinberga fabryka mo­
torowa stolarska zaczęta; Gluckmanna I-piętr.

dpm zaczęty; Anny i Andrzeja Obwińskich 2- 
piętrowy dom nie zaczęty; na górze św. Broni­
sławy, przy kościele św. Salwatora I-piętrowe 
wille Towarzystwa budowy tanich domów mie­
szkalnych, mianowicie: dra Twaroga, A. Skrzyń­
skiego, A. Koszonej, A. Kramarza, W. Zabiera, 
K. Komorowskiej, Smreczyńskiej, H. Kudelki, 
A. W agnera i K. Kucharskiego. Nowa Wieś: 
Stanisława Lipińskiego hala maszyn * na ukoń­
czeniu; Krowodrza: St. Niechciała dom partero­
wy ul. Polna, w toku; Klakurkowej I-piętrowy 
dom z oficynami, ul. Kościelna, w toku; Karo­
lów Uznańskich I-piętrowy dom, ul. - Ogrodowa, 
w toku; Mateusza i Elżbiety Słomków-2-piętr. 
dom, ul. Szkolna, w toku; Jan a  Tokarza, I-piętr. 
dom, ulica bez nazwy, w toku; budowa parte­
rowych stajen w koszarach obrony krajowej, 
w toku.

Powyższy wykaz wskazuje na bardzo żywy 
ruch budowlany w Krakowie. Należy się spo­
dziewać, że w ślad za tem pójdzie obniżenie 
dzisiejszych zbyt wygórowanych czynszów mie­
szkalnych. j - * “

Operetka iwowska.
„Walc miłości" Ziehrera. -

Współczesny autor operetek porusza wszelkie 
możliwe motywy komizmu i nieprawdopodobnych 
zawikłań, żeby z dzisiejszej publiczności wy­
krzesać choć trochę zajęcia się, pomny, że już 
nawet jakość muzycznego opracowania odgrywa 
podrzędną rolę. Atrakcyę stanowią jeszcze dziś 
zawikłania trójkątów, czy czworoboków małżeń­
skich, a pieprzykiem „dramatycznej" po ope­
retkowemu sytuacyi jest cały szereg dowcipów, 
często bezmyślnych, ale koniecznie dwuznacz­
nych i współczesnością łub lokalnością zabar­
wionych.

W  „Walcu miłości" krzyżują się w zawikła- 
niach miłosnych aż trzy pary, przez to życie 
na scenie w tej operetce jest bardziej niż w 
innych ożywione, w swoim rodzaju urozmaico­
ne. Jeśli dodamy, że najkomiczniejszą figurą 
jest lwowski rzeźnik, przeniesiony na grunt 
Riwiery, a najsentymentalniejszą artysta  skrzy­
pek, rozdający na prawo i lewo pukle pamiąt­
kowe z artystycznej czupryny —  łatwo zrozu­
miemy, że „W alc miłości" może się podobać 
szerokiej publiczności i w łatwy sposób swe 
życie sceniczne długo konserwować. Do powo­
dzenia pomaga też melodyjna muzyczka Zieh­
rera, aczkolwiek bardzo mało oryginalna (przez 
to może „łatwo w ucho wpadająca"), obfita w 
walce, poleczki i marsze.

Wykonanie było wcale staranne, — w grze 
śpiewie znać dobre przygotowanie i liczenie 

zamiarów na siły. W szystkie panie: Miłowska, 
Kliszewska, Kasprowiczowa, Sawicka i Mar­
kowska s ta ra ły  się z pow odzeniem  rozwijać albo 
powaby głosów i uśmiechów, lub  bawić komi­
zmem a panowie: Kullgowski, D obosz, Z arem ­
ba, Sulikowski, Berski i Kalinowski dotrzymy­
wali placu płci żeńskiej swobodnym humorem, 
lub sympatycznym śpiewem, -*

Dyrygował p. Slomkowski. B. W

o n u K c h .
Kraków, sobota 23 lipca. t  ̂

ApolinaregoK a . e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :
Liborego. « ^

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 3 min. 58, zachód o godz. 7 m. 35 
długość dnia godzin 15 min. 37 . f

P r o g n o z a  8 t a c y  i m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d  n i  o: Pogodnie, słabe w iatry, ciepło, po­
goda niepewna, stan  pogody utrzym uje się dalej.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :
„W alc miłości".
< T e a t r  l u d o w y  (w parku Krakowskim): „K ró­

lowa przedmieścia". „  ^
W y c i e c z k a  „Ogniska nauczycielskiego" na 

Babią Górę o godz. 1 T 5  po poł. z dworca kolejo­
wego.

Nowy dyrektor krakowskiego okręgu skar­
bowego. Kierownictwo krakowskiej dyrekcyi okrę­
gu skarbowego, opróżnione przez powołanie dra 
Stanisław a Szlachtowskiego na stanowisko wice­
prezydenta krajow ej dyrekcyi skarbu we Lwowie, 
objął dnia 20 b. m. radca dworu Stanisław  Bil- 
win.
n Nowy dyrektor tutejszego okręgu skarbowego 
urodził się w r. 1855, wstąpił do służby skarbo­
wej w r. 1877, został zamianowany nadradcą sk ar­
bu w r. 1899, w miesiącu czerwcu b. r. powołano 
go na stanowisko radcy dworu i dyrektora tu te j­
szego okręgu skarbowego. Należy on do kategoryi 
tych urzędników, którzy działalność swą nie ogra­
niczają do spraw ściśle urzędowych, lecz w miarę 
możności służą społeczeństwu radą i pomocą także 
poza urzędem. Z tej strony dał się [radca dworu 
Bilwin poznać we Lwowie, gdzie dłuższy czas zaj­
mował stanowisko kierownika jednego z departa­
mentów krajowej dyrekcyi skarbu, a czas wolny 
od zajęć urzędowych poświęcał pracy obywatelskiej 
bądź jako członek Rady miejskiej, bądź też jako 
współpracownik w stowarzyszeniach towarzyskich 
i ekonomiczno-społecznych. Zapatrywaniu swemu, iż 
urzędnik jest również obywatelem i że zawsze 
i wszędzie powinien pam iętać o tem, aby współ­
obywateli sw oichr nie narażać niepotrzebnie na 
przykrości, dał również wyraz przy powitaniu pod­
władnych urzędników tutejszej dyrekcyi, którzy mu 
przy objęciu urzędowania przez najstarszego rangą 
nadradcę G latzla zostali przedstawieni.

Zgodne z ustawami i szybkie ale obywatelskie 
urzędowanie ma być programem nowego szefa tu ­
tejszej dyrekcyi okręgu skarbowego.

t  Maurycy sieber, em. nadkontrolor poczt, 
kompozytor i krytyk muzyczny, zmarł wczoraj W 
Krakowie, przeżywszy la t 64. Zmarły znanym był 
dobrze w sferach towarzyskich Krakowa. Przez la t 
z górą 30 był on jednym z najżarliwszych krze­
wicieli muzyki w Krakowie. Jako dyrygent chóru 
pocztowego, przewodniczący sekcyi muzycznej w Re­
sursie urzędniczej i Kole artystyczno-literackiem  
za • prezesury ś. p. Kossaka, zmarły zasłużył się 
dobrze tym instytucjom . W ykształcony i zdolny 
muzyk zapisał się w ubogiej naszej literaturze mu­
zycznej całym szeregiem kompozycyj. wśród której 
wyborny układ fortepianowy „W ieńca pieśni poł 
skich" rozszedł się w wielu wydaniach i spopula­
ryzował nazwisko ś. p. Siebera.

Zmarły czynnym był także na polu publicy 
stycznem jako krytyk muzyczny i sprawozdawca. 
Zasilał on przez la t wiele pisma krakowskie i lwow­
skie swymi artykułam i. „Nowa Reforma" także 
wielokrotnie z zasług jego w tym kierunku korzy­
stała i zapisuje na tem miejscu zmarłemu słowa 
wdzięczności. - -1

W  życiu towarzyskiem klubów, w których ś, p. 
Maurycy Sieber był czynnym, śmierć jego dotkli­
wą odbije się stratą.* obok bowiem niezwykłej 
pracowitości i uczynności zmarły otaczany był go­
rącą sympatyą dla swych zalet charakteru. Cześć 
jego pamięci! * ± *

Pogrzeb ś. p. Siebera odbędzie się w niedzielę 
dnia 24 b. m. o godz. 4 po południu z domu przy 
ul. Stachowskiego I. 20.,

Zjazd „Ogniwa" w Krakowie. W czorajsze inau 
gnraćyjne posiedzenie członków zjazdu w auli uni­
wersytetu krakowskiego zakończyło się wyborem 
prezydyum i ukonstytuowaniem się poszczególnych 
w łonie o rganizacji istniejących komisyj. Po połu­
dniu członkowie zjazdu obradowali w poszczegól­
nych sekcjach.

Dalszy program obrad zjazdu jest następujący: 
Dziś o godz. 10 rano odbędzie się obchód grun­
waldzki, na program  którego złożą się: Przemó­
wienie przewodniczącego zjazdu, odczyt, pochód 
i złożenie wieńca na pomniku W ładysława Jagiełły. 
O godz. 2 po południu sprawozdanie z życia mło­
dzieży akademickiej we Lwowie, Krakowie i na 
prowincji w G alicji. D yskusja nad sprawozdania 
mi. O godz. 5 po południu sprawozdanie z życia 
młodzieży w zaborze rosyjskim, praskim  i na ob­
czyźnie. Sprawozdanie delegata „ Z j e d n o c z e n i a  Tow. 
młodzieży polskiej za granicą". D yskusja.

W  niedzielę 24  b. m. o godz. 9 rano sprawoz* 
dania komisyj: oświatowej, zniczowej, hum anitar 
aej, obczyźnianej. O godz. 2 po południu sprawoz­
danie komisyi statutowo-regulaminowej, sprawozda­
nie zarządu „Ogniwa*, dyskusja. O godz. 6 wie­
czorem sprawozdanie komisyi wnioskowej. Kota 
wyborcze, wybory, zamknięcie zjazdu.

Z Tow. tatrzańskiego. W iec doroczny człon­
ków Tow. tatrzańskiego odbędzie się w niedzielę 
dnia 31 b. m. o godz. 5 po południu w sali dwor­
ca tatrzańskiego w Zakopanem.

Z uniwersytetu. Były lektor języka rosyjskiego 
na uniwersytecie Jagiellońskim, p. W łodzimierz Na- 
konieczny, rodem z Lublina w Królestwie Polakiem 
uzyskał na tymże uniwersytecie * stopień doktora 
filozofii. r

Kopiec grunwaldzki. „S traż p . lsk a“ zaw iada­
mia, że w niedzielę 24 b. m. odbędzie się zjazd 
okolicznego ludu Niepołomic w celu sypania kopca 
grunwaldzkiego. W uroczystości biorą udział księ­
ża, banderye włościan oraz delegacje różnych sto­
warzyszeń. „S traż Polska" w porozumieniu z ko­
mitetem miejscowym zaprasza gorąco publiczność, 
oraz tutejsze stowarzyszenia do wzięcia udziałn w 
tej uroczystości, j 3

W yjazd koleją o godz. 3 po południu, powrót o 
godz. 10 wieczór. Bilety nabywać można w „S tra­
ży Polskiej" (ul. Sławkowska 1. 1) codziennie od g. 
10— 1 i 4 — 8 po południu i w dzień odjazdu do 
godz. 1 i pół. Cena biletu kolejowego tam i z po­
wrotem 1 K 40  bal. 1 -  *.-«i

Sokoli a m e ry k a ń sc y  we Lwowie. Ze Lwowa 
telefonują nam: W czoraj wieczorem odbyła się na 
cześć bawiących tu ta j Sokołów z Ameryki wieczor­
nica urządzona przez Sokół Macierz. Poprzedziły 
ją  ćwiczenia, najpierw  pań ze wstęgami, potem 
zapasy szermiercze, a następnie ćwiczenia pięciu 
gości n a  poręczy i ćwiczenia maczugami świetla-
nemi Sokołów lwowskich. O godz. 91/ł wieczór
rozpoczęła się w wielkiej sali Sokoła Macierzy 
uczta, do której zasiadło k ilkaset osób. P rzy  stole 
honorowym zasiedli goście, dalej prezydent Ciuch- 
ciński, prezes Koła polskiego Głąbiński, liczne gro­
no radnych, prezydyum Związku Sokołów, prezydya 
Sokole i t. d. W niesiono szereg toastów. W ieczór 
nica przeciągnęła się do późna w nocy.

Losy opery warszawskiej. „K uryer W arszaw ­
ski" donosi: W e czwartek ostatecznie rozstrzyg­
nięto losy opery warszawskiej. W ładza wyższa po­
wierzyła prowadzenie opery w ciągu sezonu n a j­
bliższego p. S. Metaxianowi, jako dyrektorowi u- 
rzędowemu, powołanemu do zorganizowania perso­
nelu, ułożenia repertoaru i wprowadzenia go w ży­
cie. Opera będzie polska w całym swym składzie; 
artyśei włoscy występować będą jako goście w pew­
nych określonysh term inach. W  celn zawarcia kon­
traktów  zarówno z polskimi, jak  i włoskimi śpie­
wakami, dyrektor M etaxian delegowany je s t przez 
dyrekcję teatrów  do Krakowa, W iednia i Medjo- 
lanu. Sezon otw arty będzie dnia 1 października o- 
Per4 ł)Qio vadis?“ Z artystów  miejscowych, mię­
dzy innymi p. H etaxian zaangażował dotychczas 
pp. W iktora Grąbczewskiego, W acława 'B rz e z iń ­
skiego i Adama Ostrowskiego. Rokowania z inny­
mi śpiewakami, w tej liczbie z tenorem, p. Tadeu­
szem Leliwą, są w biegu. P . Metaxian po drodze 
do W łoch zatrzym a się w W iedniu, aby porozu­
mieć się co do występów u nas z prymadonną o- 
pery madryckiej, p. Heleną Zboińską, która na kil­
ka tygodni będzie mogła przybyć do W arszawy.
Z Wnuczka Modrzejewskiej na scenie. 

w Ameryce" donosi: W nuczka Modrzejewskiej -Wy­
stępuje z powodzeniem na scenie am erykański 
Je s t nią pani Venetia Moore, z*domu ' Zaleska
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wnuczka Agnieszki z Bandów, siostry wielkiej a r ­
ty s tk i  P an i Yenetła m lala od dzleoiństwa pociąg 
i e  tea tru  ł  jako dziecko ośmioletnie występowała 
W rolach dziecinnych na scenie krakowskiej i w ar­
szawskiej . Od la t siedmin przebywa pani Zaleska- 
Moóre w Ameryce i pomnaża swój repertoar tr a ­
giczny, który obejmuje takie kreacye, jak : Lady 
Macbeth, Zara, K leopatra, K atusia Masłowa, Mine 
Yan W inkle etc. Pani Zaleska-Moore występowała 
w teatrze „Oratorium Theatre*  w Cansas City, 
gdzie Modrzejewska daw ała je j wskazówki do roli 
Kleopatry, pozatem w .B oston Theatre" w Bosto­
nie, oraz w „W allack ’s T heatre" 1 .H udson The- 
a tre "  w Nowym Jorku, a nawet przez dwa mie­
siące widziano ją  na scenach w Sydney 1 Melbour­
ne w A ustralii. Znawcy wyrażają przekonanie, ie  
^an i Zaleska-Moore, która ma te raz  la t  23 i od
1-go czerwca b. r. je s t zamężną, odziedziczyła ta­
len t wielkiej tragiczki 1 ma przed sobą świetną 
frzyszłośó sceniczną.

Chwilowo pani Y en e tl. nie występuje na scenie, 
nosi się bowiem z zamiarem stworzenia własnej 
trupy dramatycznej. ,.
' Zaraza bydlęca na Węgrzech. Z Budapesztu 
telegrafują: Na tutejszym targn  bydlęcym stw ier­
dzono ofieyalnie zarazę pyskową i racicową.

Katastrofa budowlana. Z M aria Teresiopol 
(W ęgry) telegrafują: W czoraj rano zawaliło się 
rusztowanie przy budowie nowego domu. T rzej ro­
botnicy zasypani, jednego wydobyto i  pod gruzów 
jako trupa, dwaj inni ciężko ranni. Okazało się, 
i e  rusztowanie było zrobione z drzewa zupełnie 
zbutwiałego.

Cholera na Węgrzech. Z Budapesztu te legra­
fu ją: W ęgięrskie biuro koresp. zaprzecza wiadomo- 
ici dzienników, jakoby onegdaj w Budapeszcie 
stwierdzono dwa wypadki cholery azyatyckiej.

Wybuch magazynu prochu. Z Cagliani te legra­
fują: Ogromno przerażenie wywołała w mieście eks- 
plozya magazynu prochu. Szyby wielu okien wy­
bite. Sąsiedztwo magazynu przedstawia straszny 
widok; domy wyglądają jakby zbombardowane. —  
W iele drzew wyrwanych i rzuconych daleko. Bu­
dynek magazynu zupełnie zrównany z ziemią. —  
Z ludzi n ik t nie zginął, co zawdzięczać należy 
przytomności umysłu straży, . k tóra posłyszawszy 
trzask  wewnątrz magazynu, szybko oddaliła wszy­
stkich ludzi znajdujących się w pobliżu magazynu. 
W  kilka minut potem nastąpiła eksplozya. W  wię­
zienia San Bartolomeo powstała z powodu eksplo- 

wśród więźniów wielka panika. ^
Rozruchy chłopskie we Włoszech. Z Bolonii 

telegrafują: Z prowincyl Romania donoszą: Między 
tutejszym i ehłopami a socjalistam i przyszło do 
krwawych starć. Stawiano nawet barykady. W ojsko 
przywróciło porządek. ...

Ks. Jerzy serbski. —  Z Belgradu telegrafują: 
W iadomość dzienników o zapaleniu ślenej kiszki u 
ks. Jerzego jeBt niepraw dziw ą.»  * -, «,

Koszula honorowa d la  cesarza Wilhelma. —  
Z  B erlina te legrafują: Dzienniki podają wiadomość 
jednego pisma petersburskiego o dziwnym zamiarze 
kobiet petersburskich, ktdre chcą ofiarować cesa­
rzowi Wilhelmowi jedwabną, złotem baftowanem 
koszulę. Ma ona być kopią koszuli, jaką nosił sła­
wny dowódca kozaków Paloputak (?). Koszulę tę 
postanowiły ofiarować kobiety petersburskie cesa­
rzowi Wilhelmowi na znak uznania ; za jego bez­
stronne zachowanie się w  czasie rewolncyi rosyj- 
•kiej.

Mormoni handlarzami żywym towarem. —
Z Berlina telegrafują: Aresztowano tu  wczoraj 21 
•nisyonarzy mormoóskicb, zagranicznych, pod zarzu­
tem uprawiania handlu dziewczętami. Aresztowa­
nie nastąpiło w chwili, gdy Mormoni odprawiali 
nabożeństwo. ^

Tragedya rodzinna, Z B erlina telegrafują: Me- 
caanik Lorenaen zastrzelił wczoraj dwoje swych 
dzieci, jedno 4-miesięezne, drugie czteroletnie i żo­
nę, poczem odebrał sobie życie. Przyczyną ma być 
m ina finaniowa. * i  < _

Zamknięcie banku gry hazardowej. Z Osten­

dy te legrafują: P rokuratorya zamknęła Bt.fi6 gry 
hazardowej i skonfiskowała wszystkie wkładki przy 
stoliku, przy którym grano w bakarata . W ywołało 
to wielkie niezadowolenie wśród gości kąpielo­
wych.

Malweraacye sądów rosyjskich. Z P etersbur­
ga telegrafują: Rswizya sądu pokojowego w Kijo­
wie wykryła olbrzymie m alw ersacje. Okazało się, 
że sędziowie zewsząd przyjmowali podarunki i pie­
niądze od stron. Tłomaczą się oni tem, że od dłuż­
szego czasu nie wypłacano im pensyj. Gdzie się 
podziały pieniądze, przeznaczone na ich płace, dotąd 
nie wiadomo. t •

Cholera W Rosyi. Z P etersburga telegrafują: 
W  ostatnich 24  godzinach zaszło 45  zasłabnięć na 
cholerę. 12 osób zmarło. Gubernie: rjazańska, niż- 
nonowogrodzka, kazańska, symbirska, sam arska, sa­
ratow ska i stauropolska- zostały uznane za dotknię­
te  cholerą. "•*"

Pożar la8ÓW. Z Vinnipeg (Kanada) te legrafują: 
W  brytyjskiej Kolumbii szerzy się wielki pożar la ­
sów, który wyrządził już znaczne szkody. Tysiące 
osób pracuje nad ugaszeniem pożaru, co je s t jednak 
trndnem z powoda posuchy.

Mianowania. „W iener Z tg.“ ugłasza: Cesarz
nadał sekretarzowi R a d y . najwyższego trybunału 
sądowego i kasacyjnego dr Tadeuszowi kniaziowi 
z Kozielska Puzynie ty tu ł i charakter sekretarza 
dworu. _  .- /  «

Zmarli. ,
Ju lian  W o l a ń s K i ,  konduktor Kolejowy, zmarł 

na Krowodrzy murowanej w 39 roku życia.
Marya z Wolfgramów K o z ł o w s k a ,  żona maj­

s tra  szewskiego, przeżywszy 64 lat, zm arła w K ra­
kowie.

SARAH WILLIAMS.
Jr.

GDZIE SKARRr
(Przekład W andy Konczyósbiej.)

Anna Ciarkę była wdową po górniku, który 
zginął podczas ostatniego wybuchu gazów w ko­
palni węgla, w księstwie Walii. Pozostała bez 
środków do życia wraz z sześcioletnim synkiem, 
świeżym, rumianym, jasnowłosym. Była to dla 
niej troska bez g ran ic .,  Anna Ciarkę była to 
sobie istota, która nie znała świata poza miej­
scowością górniczą, gdzie los kazał się jej uro­
dzić i nie widziała nic ciekawszego od starej 
wieży, bluszczem porosłej, sterczącej smutnie 
na pagórku. Ta wieża jednak ma swoją histo- 
ryę. Skarb jest w niej podobno ukryty od bar­
dzo, bardzo dawna; brama jej otwiera się raz 
tyiko w rok, o trzy kwadranse na 12-tą w noc 
sylwestrową, zamyka się zaś z ostatniem ude­
rzeniom 12-tej, by przez 12 miesięcy pozostać 
zamkniętą. Niejeden raz odważni ludzie wdzie­
rali się do jej wnętrza w czasie owego okro­
pnego. kwadransa, lecz opuszczali ją  już po 
paru minutach jak  szaleni, nie znalazłszy nic 
prócz kości rozsypanych i wejścia do jakiegoś 
lochu, wiodącego nie wiedzieć gdzie. * » -  ’

Anna Ciarkę noc sylwestrową spełza sama 
z synkiem. Nie żarzy się ogień w piecn, więc 
zimno, samowar nie syczy, czajnik pusty. W iatr 
i śnieg wdzierają się do chałupiny źle domknię­
tej. Dziecko głodne... *61 ■“'"i’-
: — Straciłam wszystko ł wraz z moim mę­

żem — duma Anna — jestem najnieszczęśliwszą 
z pośród łudził Los tak  niesprawiedliwy dla 
mnie! , .

Anna wzdycha, pragnie umrzeć... Ni6 ma już 
ani pensa, an> mleka, ani słoniny, ni alkoholu... 
Czemże żyć ju tro?  i

Wtem na jednym z zegarów sąsiednich bije 
godzina dziesiąta, ą

— Aha — myśli —  wkrótce wieża stara  się 
otworzy na kwadrans. Może szczęście uśmiech­
nie się dziś komo... komuś odważnemu lub nie­
szczęśliwemu.

— Janku — powiada nagle — chodźmy, pój­
dziemy szukać skarbu w starej wieży.

— A co to jes t skarb? — pyta Janek  po 
chwili namysłu. *

— To coś tak  pięknego, jak  gęś upieczona, 
lub buddin z winogronami! >.

— Chodźmy! —  mówi Janek. ’ >
— A nie masz strachu? Pomożesz ty  mi szu­

kać? ‘ ■ - y
— Pomogę i będę szedł szybko ot>ok mamy.
Anna bierze latarnię, latarnię górnika, który

śpi teraz w jakiejś galeryi bez światła, ujmuje 
za rękę syna i wymyka się z domu.—  Osada 
górnicza w uśpieniu; tylko kilka światełek mi­
gota w ciemnej dali, dobywając się z nędznych 
szynkowni, gdzie mężczyźni i kobiety piją je ­
szcze. W iatr dmie gwałtowny, a taki silny i 
mrożący, że oboje tracą chwilami oddech. J a ­
nek trochę się boi, lecz i cieszy zarazem na 
myśl, że ujrzy coś nowego i nieznanego. Na­
dzieja ta  potęguje bicie jego młodego serdusz­
ka, więc zdąża żywo i odważnie obok matki. 
Nogi zanurzają im się w śniegu, motylki białe 
unoszą się naokoło nich. — Anna myśli o wil­
kach, upiorach, o zamachach możliwych w tę 
noc bez światła, gdzie tylko blask śniegu o- 
świetla rzeczy... Na szczęście śnieg przestaje 
padać i wkrótce zimne światło księżyca pada 
na wieś w śnieżnym aksamicie, p  ;*

— Tak pięknie na dworze — mówi Janek — 
chciałbym mieć księżyc, księżyc na końcu nitki... 
A czy skarb, to coś piękniejszego od księżyca?

— Spieszmy się, spieszmy! — odpowiada 
Anna, niebaczna na to, co nie odnosi się do jej
zam iaru . .7 RF1 “ 4*

Wpół Jo jedenastej wybiło aa  odległej wie 
ży, kiedy matka i dziecko przybyli przed bra­
mę wieży, znużeni szybkim biegiem i spinaniem 
się. Wyczerpani nsiadają na progu; Anna za­
czyna modlić się głośno, Janek zaś patrzy na 
nią, nie rozumiejąc znaczenia modlitwy, patrzy 
jak  matka jego siedzi blada w świetle księży­
ca, z dużerai oczyma niebieskiemi na wychudłej 
twarzy, pod kosmykami włosów długich, jasnych, 
których blasku nie zdołały przyćmić lata * 

Wtem poza nimi brama otwarła się nagle, 
puszczając na- nich prąd powietrza zimnego, 
bardziej , zimnego, niż powietrze '■ na dworze 
i chłodu, który może dotknął się skrzydeł anioła 
śmierci. Oboje cofnęli się mimowoli. Jakże ciem­
no tam poza progiem, jakaż tam przerażająca 
cisza! Nawet trumna byłaby mniej straszna!...

Ale Anna myśli o celu, który ją  ta  przy- 
przywiódł. Trzeba zostać, byłoby tchórzostwem 
teraz uciekać "Pociąg?, syna, wchodzą do 
wieży...’ **1„ . ’ ■** '  * **•',-ż -

Znajdują ją  taką, jak  ją  opisano: mury po­
sępne bez żadnego otworu, schody w połowie 
zapadłe, biegnące gdzieś w noc i pieczara, pro­
wadząca nie wiadomo dokąd, doły w ziem5 wy­
kopane zapewne przez poszukiwaczy skarbu, ko­
ści... Anna pojmuje ich znaczenie.
-> Anna pieszczotliwie ujmuje rękę dziecka i wsu­
wa mu latarnię. 1

— Teraz, Janku, szukajmy prędko, mamy 
tylko kilka minut. >

Palcami wzrusza grunt, przewraca kamienie 
i kości, nasłuchując pilnie dzwonom. Minuty 
*,dają siq jej ułuższe od wieków, a krótsze prze­
cież sekundy; traci poczucie czasu, szuka, 
traci głowę... I  nic! Palce ma pokrwawione... 
Nici nie znalazła nici

—  O, źle, mamo, dom bez skarbu — stw ier­
dza Janek  smutnie i bojaźliwie.

Nie odpowiada mu, lecz szuka i szuka. Nagle 
rozlega się pierwsze uderzenie północy... Nie 
znalazła nici...

—  Uciekajmy, Janku, —  mówiąc to, kieruje

się ku drzwiom, a dziecko za nią. Wtem świa­
tło gaśnie w ręku dziecka. Anna przeszła już 
próg; odwraca się, woła, powraca; daremnie, 
brama, zamykając się, odpycha ją  na zewnątrz 
i oddziela od syna... Chwila i szał ją  porywa. 
Bije, pcha żelazne wrota, których nie zdoła na­
wet wstrząsnąć uderzeniami, choć krwawi ręce...

Woła na dziecko — Janek  nie odpowiada.
Po Wysiłkach próżnych i bolesnych zdąża do 

wioski i wkrótce jej rozpaczliwe krzyki budzą 
śpiących... Mówią: P ijana jakaś baba! Anno Ciar­
kę, jeśli się nie uspokoisz, pójdziesz do kozy.

W tedy staje się cicha, błaga, mówi zwolna, 
wyjaśnia Je j syn jest w przeklętej wieży, za­
mknięty, trzeba go wydobyć... Aby nie krzyczeć 
i stłumić krzyk, aby pokazać się spokojną w 
cierpieniu, kąsa sobie wargi; krew płynie jej 
z nst, Co robić? Je s t bardzo późno! Pójdą do 
wieży rano, lecz aby ją  otworzyć, trzeba mieć 
na to pozwolenie. Wieża należy do lorda T. a 
ten mieszka w Glasgowie. Niestety! w owym 
czasie nie było ni kolei, ni telegrafów, ni tele­
fonów... F „ f -t, t,

Wdowa wróciła sama, aby noc przetrwać pod 
wieżą... Rano znaleziono ją  omdlałą; miała silną 
gorączkę, więc zaniesiono ją  do pobliskiego 
szpitala. — Bramy nie otwarto, bo żaden przy­
rząd nie zdołał odsunąć rygla, przytera większa 
część górników bała się zbliżyć do wieży przez 
zabobon. Minął tak  miesiąc, aż wreszcie przy­
szło pozwolenie otwarcia wieży... “ W tedy było 
już zapóźno; śmierć pewnie już dokonała swego 
dz'eła; zapewne wnet kości dziecka spoczną 
obok innych kości,., Pocóż z a te m w y w a lać  
bramę?
v Kiedy wreszcie wdowa wyzdrowiała, widzia­

no ją  w wiosce, jak krążyia niby szaiona tu  i 
tam... Była zrozpaczona. Straciła naprawdę skarb 
i jaki skarb! Zakład żywy miłości i jej związ­
ku z Janem  Ciarkę, słońce swego bytu, nadzie­
ję życia... Ach, jakże nie oceniała szczęścia, kie­
dy ono do niej należało... Dla matki szczęściem 
uśmiech dziecka, oczy dziecka, małe usteczka, 
które mówią: Mamo! i które przytulają się tak 
słodko do ręki.

Minęła wiosna. Po krótkiem, radosnem lecie 
wallijskiem nastąpiła melancholijna jesień, szara 
i mglista; wtedy wnętrza kopalń, okopcone i za- 
węglone, najeżone kominami fabrycznymi, wy­
dawały się bardziej jeszcze ponure niż zwyczaj­
nie. Anna pracowała w jednej z fabryk, prze­
siewając koks. Nie śmiano jej przypominać o- 
kropnej wyprawy do strasznej wieży; potępiano 
ją  za jej lekkomyślność, współczując jednak w 
jej nieszczęściu. Lecz skoro się zima zbliżyła, 
a nastał grudzień, twarz jej wypogodziła się 
dziwnie; czasem nawet blady uśmiech zakwitał 
na jej wargach i mogła już bez płaczu patrzeć 
na małe dzieci u łona matki. Pewien górnik 
chciał się z nią ożenić; był to dzielny chłopak, 
szlachetny, pobożny, nie pił wcale. „Nie —  od­
rzekła Anna — nie mogę już*być m atką1* ,— 
A miała jakiś plan nłożony, który rozjaśniał 
jej twarz, lecz o nim nie mówiła nikomu...

I  nastał znów ostatni wieczór ostatniego dnia 
w roku. Powietrze było zimne, wilgotne, lecz 
bez śniegu tym razem... Anna z światłem w rę­
ku wyszła z domu, pozostawiwszy wszystko w 
największym porządku, jakby na zawsze; tylko 
gęś i buddin stał kolo komina. Je j wielbiciel, 
górnik, czekał na nią u bramy. - J "

— Gdzie idziecie Anno? czy mogę z wami 
iść? — pytał. -

—u N ikt nie może r-c tam ze msą, gdzie idę!
Nie pozwalam wam nawet iść za mną!.,.

Je j głos był tak  rozkazujący, ie  mężczyzna 
usłuchał. Nieśmiało spoglądał tylko za nią, jak  
uciekała W mroku, rosła, wysmukła, kaszląc 
i drżąc w cienkim szalu, który osłaniał jej ra­
miona. •

Droga wydała się krótką młodej kobiecie i 
przeżywała każde stąpnięcie, jakie rok temu

t i
zrobiła we dwójkę i przeklinała swoją ówcze* 
sną śmiałość przedsięwzięcia. Jeżeli była nędz? 
w domu, czyż nie była to w części jej winaj| 
czyż nie nazbyt poddała się smutnemu losowi,! 
rozpaczy wdowy, zamiast walczyć’*dla dziecka, 
które jej pozostało. Poszła szukać skarbu, skar-; 
bu! Czyż nie miała go w małym Janku ; pocóż 
było wywoływać złe siły przeznaczenia?

Tym razem pójdzie do wieży, aby odszukać 
miejsce, gdzie zmarło jej dziecię, ona...

Ale właśnie przybyła na miejsce. Zapala la­
tarnię i zaczyna się modlić. Błaga Boga pełni 
ufności w sercu, aby jej oddał kochaną chłop 
czynę i tu na ziemi i tam w niebie.

Trzy uderzenia dały się słyszeć z odległej 
wieży. Trzy na 12-stą! Ciężka brama rusza się 
bez szmeru... Anna podnosi się, wchodzi... ’ 

Podniósłszy latarnię, oświeca nią wnętrze sta­
rej wieży. Wtedy słaby, rozkoszny, drogi głosik 
odzywa się do niej 

—  O to bardzo trudno znaleść sk a rb , praw 
da, mamusiu, — czy juź pójdziemy do domu!..

Tym razem czuje A nna, że podanie nie kła­
mie; unosi więc w ramionach najpiękniejszy 
skarb, jaki matkę może czynić dumną, swoje 
małe chłopię, które odzyskała cudem.

O dpow iedziały redaktor:
b o n i t a a ł y  S r o k o w s k i ,

Wydawca:
Michał. Konopiński,

B n c b  p r z e j e s d a y c b .
Kraków, 22 lipca. 

HOTEL KRAKOWSKI: radca dwora Tomasz Łohiński ze 
Lwowa, Franciszek Jasicki z Radomia (Król. Fol.), Ro* 
zomierowie Stachowscy z dziećmi z B rzeżan, Leoka- 
dya Mirosławska z Mirosławie (Pozn.), Franoiszek Olak 
z Krzeszowic, Bogdan Jarochowski z Warszawy, Czesław 
Sobolewski z Dąbrowy górniczej (Król. Pol.), Tomasz 
Rokicki z Marchooic (Król. Pol). N atalia [Malinowska, 
Jozef Kizetnieński z Zawiercia (Król. Pol.), Bendzik Bol­
ko z Pragi, W ładysław Weńcza z Buczacza, Antoni Por- 
tngalia z Płocka, Otto Meissner. Jakób Iwanow z Olku­
sza (Król. Pol.), Władysław Sierakowski z Warszawy, 
Tadeusz Dąbrowski, dr Adolf Rys za z W ilna, Fryderyk 
Wielobrzewski z Wiednia. v 

HOTEL BELVEDERE (pokoje od 2 koron. Łazienki. Re- 
stauracya i kaw iarnia na miejscu): por. Ludwik Hans- 
han z Lipnika, Anna Oletck z Warszawy, Franciszek 
Przezdziecki z żoną z Zawiercia, Juliusz K aran z Wie­
dnia, Władysław Kadlczik z Prossnitz (Morawy), Adolf 
Klein z Laun (Czechy), Stanisław Sawicki a Warszawy, 
Piotr Goethel z Trembowli, Stefan Znamięcki z Woli 
Duchońskiej, K atarzyna Paszkowska z Warszawy,

Psnsyon&t u. BoroUsiiicj .
Kraków, Karmelicka 24.

Pokoje z utrzymaniem. Tamże obiady w miej* 
*- scu lub na miasto. '* *‘ 7

Kuraa telegraficzne.
Wiedeń, 22 lipca. Losy: a) procentowe: A ustryaokie 

zakładu kred. z obL pro. z roka 1830 3-pro. 293-50. A ustr. 
;akł. kr. z obi. pic. z r. 1889 3-pro. 279’—. Oregui. Du­

naju  s  1870 r, 100 złr, 6-pro. 302’ —, Węg. Banku hip. 
po 100 złr. 4-pro. 247-25. Pożyczka serb. pretn. po 100 fr.
2-prc. 109*75. b) bezprooentowe: Budapeszteńskie (Basilioa)
6 złr. 28’60. Zakł. kred. dla h. i  p. po 100 złr. 5J6-— 
Clary 40 złr. m. k. 200-—. Pożyczki m. Insbruka 20 
złr. 117-—. Li—• m. Krakowa 20 zł. 12G*—. Pożyczka - 
m. Lubiany 20 złr. 30*10. Palffy 4( złr. 255.—. zerw. 
krzyża Tow. atufer. 10 złr. 64*25. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 6 złr. 36*40, Losy fund. aioykz. Rudolfa 10 złr. 
73*—. Salma 40 złr. m. 28b*—. Peżyozka Saloburga 
20 złr. 115*—. Tureokie oblig. prem. kolei po 400 fr.
266*70. Tureckie oblig. prem. kolei pro. 258*60. Losy
kom. m. W iednia z 1874 roku 641*—.

Berlin, 22 lipca, Auitryackie banknoty 85*05. Spi­
rytus —•—. . ,

Paryż, 22 lipca. Renta 3-pro. 97T2. Mąka 35*S5.

Banie ■ O a l l c y j ś l K l  1
'<saar K x * a M o w i e «  K y i a e j ;  s y f i a S - r a m - w y  2 5  (dom  w ła s n y ) •

wynajmuje w ( specyalnie na ten eel urządzonym, stalą opancerzonym skarbcu: Należytość roczna za najem schowka zależy od jego wielkości i wynosi rocznie
S c h o w f e A  JBSH 3 0 * — 9 JK L  5 0 * —  JL v j. lt>  ‘ 7 5 * —  2821725

do dyskretnego i bezpiecznego przechowywania depozytów pod własnym kluczem. Bliższych wiadomości udziela Oddział depozytowy Banku w lokalu parterowym (Tel.4?7).

F . l t  Zoloczehi Lonkosz s-Kraków;
Rynek Linio fl-B 43

na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, sie- łfrJItZUSfSZfl tfO CDtltOUJLfllCSw
raczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty i korty własnego ' . n
wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubrania męzkie i ko- FllrO nYWOIlOWE lliRSiS WSl3Q10̂ 9 llU
stynmy damskie. Gotowe peleryny, koce na łóżka z sierści ;  *
wielbłądziej, .derki powozowe, automobilowe i na konie.". Wszelkie zlecenia

Bluzy, Halki, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, S zale1 jedwabne i koronkowej Rękawiczki, Pióra 
strusie, Żaboty/ Krawaty, Kołnierze, Hafty szwajcarskie,. Koronki, Wstążki Paski, Pończochy/ Materye

jedwabn8,*Krepiny, Aplikacye, Tiule na oluzy. i sos 7 o
Taśmy, guziki oraz przybory do szycia domowego. - - - - *1 Perfumy i Mydła — poleca

Kraków, Linia A-B,ZYGMUNT SLIMfKUWSKI
Ceny niskie bez konkurencyi. — Zam ówienia listowne odwrotnie  

U w a g a .  W niedziele i święta m agazyn  zamknięty. "

Zakład srtystycrno-kamienlidfiki 
• —  i budowlany

Jezefr Kulawy
naprzeciw cm entarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników z piaskowcu, g ra­
nitu  i marmuru. Podejmuje się 
wykcuaniagroboweów w miej - ..u 
i na prowincji. telefon 759. 

261 i64  O

2£attGpane. Pokoi
tłoneczny, na piętrze, z werandą, ślicznym wi­
dokiem, do wynajęcia z utrzymaniem lub bez 
od 22 lipca. Przecznica 5, Zakopane. 6112 5 O

A R T Y S T Y C Z N E
; s k r o m n e  i w y t w o r n e

U M RRL0W A 1I1E

i Kraków, GunuJeuskieso l . ;
* 253 83 O 7

M a  p o R i y t  l e t n i
poleca

o s z e l k i e  m o k i  l i t e r a c k i e
z zakresu beletrystyki i nauki w języku polskim, francuskim, angielskim

i niemieckim *

Czytelnia naukowa i beletrystyczna
w  . - w Krakowie, ul. św. Jana 4. "

Książki dla azieci i młodzieży. Abonament przystępny. W y sy łk a  a a  pi-O- 
w in c y ę  w  s p e c y a ln y c k  s k r z y n k a c h ,  u ła tw ia ją c y c h  s z y b k ą  i  b e z  t i  n d n

e k s p e d y c y ę . 27 63 o

Zmiana lokalu!^

Zakład pogrzebow y „Concordia* 
J a n a :

przeniesiony s a  Plac S z tz ^ s a s k i L Z (dam w łasny). —  Telefon Itr 331. ~  e
Zakład (odejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze

kiajów europejskich. ___  Ł < 311 18 O

Z powodu burzenia domu przy u l i c y  G r s ^ o d L z l i i e j  x.  5 8  ♦

,a Ostatni ty dzień!
Z a  b e z c e n !

zegarków, zegarów, pierścionków, łańcuszków i wszelkich wyrobów  
^jubilerskich oraz wyrobów z chińsk srebra

j E L u a A I .  G o l d i s r a s s e F
Kraków, ul. Grodzka 1. 58.

337 4 6

Pcład fortepianów i pianin
nowych i przegranych

_ ZYGMUNTA RABY
K R A K Ó W , U L IC A  Ś W . J A N A  L . 1 3

1 Sprzedaje I wypożycza najtaniej (także na raty).
Wyłączne zastępstwo c. k. fabryk Braci Stingl w Wiednia.

4 d  » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  » » » ♦ »

Założony w r. 1872

Zakład rajujm-iamiaM!

liULUUUI
Kraków, ul. Rakowicka 7, tal
podejmuje zię wykonania grobowców 
i pomników, tak  w miejscu jak na 
prow incji, oraz poleća wielki wybór 
[pomzików gotowych z piaskowca, mai 
mnru i granitu. U l  144 &»0

'  . fP-

Z drukami Literackiej V Krakowie, ul. Jagiellońska 10:-- R z ą d c a  d r n t a r n i  U  K .  G ó r s k *


